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M E M E N T O  M O a i!

O ! lu d z ie , lu dzie! gdybyśc ie  w y czu li, 
J a k  k ró tk ie  życie ty c h , k tó rych lso ch ae ie  
C zyżbyście sam i ty le  c h w il im  t r u l i , 
C h w i l , co ta k  m ało  do u ż y tk u  m acie.

Cóż że dz iś zd ro żn o ść  w inę z siebie 
(zw ali ? —

Z e se rc e , ra n ie  p o dobne  św ie rzb iące j, 
W  łzach  , i d ra ż n ie n iu , n a  gn iew  co je  

( p a l i ,
D ośw iadcza u lg i c ie rp ien ie  łe c h c ą c e j? ..

P rzy jd z ie  czas, p rzy jdz ie! —  k ied y  te  
(p o w ie k i,

Co dziś dzień  cały  k rzy w d  n iew in n y ch  
(p lą c z ą ,

Z nużone  łzam i zam kną się  n a  w iek i 
I  tw ej z b y t późnej sk ru c h y  n ie  zobaczą:

G uy te  ra m io n a , co dz iś n ad arem n ie  
W zn o szą  ku  to b ie  u śc isk  p rze jed n an ia  , 
Z łożone  na k rzyż, o z iębną  w zajem nie , 
N a  łzy  pokory  i p o c a ło w a n ia ;

K iedy to  se rce  co dziś tak  surow o 
K rzyw dzisz, ja k  gdyby  n ie  rów nego  

(so b ie ,
P ew n y  że ła tw o  p rzeb łag asz  n a  now o; 
C zuć ju ż n ie b ę d z ie b y  p rzebaczyć  to b ie ;

A  to  o b lic z e , co ja k  zorze  r a n n e , 
Ś w ia tłe m  po c iech y  n a  tw ą  duszę b i lo ,

N a w iek i ziem i surow ej o d d a n e , 
G rab arze  c iężką  n a rzu c ą  m o g iłą :

P o m y śl n ieszczęsn y ?  g d y  w rócisz do 
(d o m u ,

1 znajdziesz  p u s tk i o k ry te  ż a ło b ą ,
Co poczniesz w ted y , gdy n ieb ęd zie  kom u 
N i cię pocieszyć, n i  zap łakać  z to b ą ?  —

G dy w spom nisz m iło ś ć ,  coś m ia ł a  
(o d rz u c i ł ; 

G dy  w spom nisz s z c z ę śc ie , coś m ógł a  
(n ieu ży ł :

Chw ile  coś z a tru ł ,  dn i coś m oże sk ró c ił, 
P rz e sz ło ś ć , i p rzy sz ło ść  n a  ja k ą ś  za ­

d ł u ż y ł ! ___

P ró żn o  n a ten czas  n a  k o lan ach  sk ru c h y , 
P rzy zy w ać  b ędziesz  kochanego  d u ch a ; 
T y  coś b y ł  w  życiu  n a  g ło s jeg o  g łu c h y , 
B ędzieszże m n iem ał ze c ię  on  w y s łu ­

c h a ? . . .

1 ta k  dzień  po  d n i u , aż z rozpaczą  
(w ś c ie k łą , 

Sam  zaczn iesz  n a  się  w zy w ać  pom sty
(Bożej !___

S zczęśliw y  jeszcze  ! g d y  to  z iem skie 
(p iekło

W ie c z n e j L ito śc i b ra m ę  ci o tw orzy  ! . . .

A .E .O .......
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BOSE N AR O D Z EN IE.
( z  W ASZY N G TO N A  IR W IN G A . )

D aw niej na Boże narodzenie w  
każdym domu m ożna było  w i­
dzieć porządny ogień dla utrzy­
m ania c ie p ła , a tlobrą ucztę  
m ógi znaleźć i stary i m ały. 
Sp raszano po przyjacielsku są­
siadów , każdy był dobrze przy­
jętym  i żaden naw et ubogi z 
nikąd nie w yszed ł na głodno.

{Old Song.)
Nic w Anglii z tak p rzy jem nym  

u rokiem  na w yobraźn ię  moję nie 
d z ia ła ,  jak  ostatki zw yczajów  
zachow yw anych  w czasie uro-* 
czystości i s ta ro d aw n y ch  igrzysk  
wiejskich. Zda je  mi s i ę ,  źe zno­
w u  oglądam  m a lo w id ło , które 
w  wiośnie życia m ojego lubiłem 
tw orzyć  sam sobie, w  czasie, gdy , 
nie jak  d z is ia j , znałem  św ia t  
tylko z książek , i m iałem go za 
t a k i , jak im  go wystawiali poeci. 
Z da je  mi s i ę , żem je s t  obecny 
o w ym  oddalonym  w iekom , gdzie 
m oże równie om am iony , og lą ­
dam  św iat bardziej p rosty ,  b a r ­
dziej tow arzyski i weselszy niż 
dzisiaj. Z  żalem w yznać  m uszę , 
że czas nieznacznie niszczy te 
z w y cza je ;  lecz s ą d z ę ,  iż nowe 
m o d y  daleko się skuteczniej do 
ich zapom inania  przyczyniają. 
P odobne  są  one tym  m alow nym

szczątkom a rch itek tu ry  gotyckićj,  
które się gdzie n iegdz ie  po wsiach 
niszczejące u k a z u ją , w  części r ę ­
ką w ieków  z e p su te , w  części 
z m ia n a m i , jakie g u s t  now y w p ro ­
w a d z i ł ,  skażone. Z  tern wszy- 
stkiem poezya zdaje się z c z u ­
łością p rzyw iązyw ać  do zabaw  
wieśniaczych i św iątecznych ro z ­
r y w e k ,  gdzie wiele pięknych 
czerpa o b ra z ó w ,  podobna blu­
sz c z o w i ,  k tóry  swe bogate  li­
ście roztacza  w  około gotyckiej 
a rkady ,  lub na pół opadłej w ieży, 
za użyczoną sobie podporę ,  od­
płaca w zm acnia jąc  ich słabe 
szczą tk i ,  i barw iąc zielonością, 
dającą czuć z daleka p rzy jem ną 
w onność .

Ze w szystk ich  s ta rodaw nych  
u ro czy s to śc i ,  Boże N arodzen ie  
najwznioślejsze myśli w  nas o- 
budza . J e s t  cóś w uciechach dnia 
t e g o , co rodzi w duszach naszych 
nieporów nane f o s  kos z e ;  obrzędy  
kościoła w dniu tym  bardziej niż 
kiedy, zdolne są na tchnąć  naj-  
tkliw szćm u czu c iem ; opierając 
się na wspaniałem podaniu o 
początku w iary  i na widowiskach 
pas te rsk ich , które  chwili zwia- 
stującćj ją  św ia tu  tow arzyszyły ; 
nabiera ją  przez ciąg  ad w en tu  
coraz więcej ezułości i m ocy, aż
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tiakoniec w  dniu samym N aro­
dzenia B o żeg o , całą swą w y­
wierają siłę dla uświęcenia tego 
świetnego poranku , który przy­
nosi ludziom pokój i szczęśli­
wość. Nic znam żadnej muzyki, 
któraby mocniej na usposobienia 
moralne działała , jak  chór i o r­
gan , gdy wykonywa w kościele 
arityfonę Narodzenia B ożego , 
napełniając poważną harmoniją 
całą przestrzeń rozległej budowy.

Pierwiastkowym też czasom 
winniśmy tę myśl szczęśliwą, 
że święto przypominające przyj­
ście religii pokoju i miłości, stało 
się epoką , w której krewni, zgro­
madzając się w jedno miejsce, z 
roskoszą Wzmacniają len węzeł, 
jaki różne obowiązki, zatrudnie­
nia i rozrywki św ia ta ,  ustawi­
cznie rozerw ać usiłują. Cóż mil­
szego nad tę chw ilę ,  w której 
Wszystkie dzieei jednej rodziny, 
rozbiegłe po przestworze świata, 
zgromadzają się raz jeszcze o- 
koło ojczystego o g n isk a , gdzie 
się wszystkie -zlćwają uczucia, 
i t a m ,  śród ulubionych dzieciń­
stwa swego pamiątek, kosztują 
znowu uciech młodości i przy­
wiązania.

Sama nawet pora roku p rzy ­
czynia się w’iele do przydania

powabów obchodowi uroczysto­
ści Narodzenia Bożego. W  in ­
nych okresach czasu , Część n a ­
szych przyjemności czerpamy je ­
dynie w pięknościach natury ; 
wzruszenia nasze rozlatują s ię , 
ze lak powiem , po rozległym 
widobrazie oświeconym promirń- 
mi ognistego s łońca, i jak po­
wiada poeta; żyjemy zewnątrz i 
wszędzie. Śpiewy p taszą t , szem­
ranie przejrzystego s t ru m y k a ,  
miła wonność w iosenna , słodki 
powab la ta ,  przemożna wysta­
wa jes ien i,  ziemia s/a!ą  zielo­
ności o dz iana , a niebo jasnym  
błękitem i w'spaniałćmi obłoki o- 
su te :  wszystko duszę naszę na­
pełnia niemą i najwdzięczniejszą 
s łodyczą; oddajemy się całej 
mocy uczuć naszych* Lecz pod­
czas zimy, kiedy przyrodzenie 
ze wszystkich w dzięków’ obrane 
śnieżną oponą jes t  okryte, szu­
kamy roskoszy w źródłach serca 
wdasnego. Sm utna posępność 
wddoku , krótkie dnia trwanie i 
ciemność nocy ,  ograniczając 
przechadzki nasze, nie pozwa­
lają przypatrywać się naturze i 
uspasabiają nas do uciech to­
w arzyskich; myśli są bardzićj 
skupione, serca więcej otw arte ; 
tkliw7szćmi jesteśmy na powaby
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społeczności i czujem y lepićj po­
trzebę  jednoczenia  się dla u ży ­
w ania  przyjemności w owej roku  
jjorze. Serce przyzyw a se rc a ,  
cze rpam y  najczystsze rozkosze 
w  źródłach w zajem nćj życzliw o­
ś c i ,  które się w duszach naszych 
u ta jone  z n a jd u ją , i raz  odkryte , 
dos ta rcza ją  praw dziw ćj karmi o- 
źy wia jącej szczęśliwość dom ow ą.

Chłód  i c iem nośćpanujące  na 
dw orze  s p r a w u ją ,  iż serce n a ­
sze p e łn ie je , gdy w chodzim y do 
izby  ogrzanćj ogniem  roznieco­
nym  w  w ieczór na kominie. J a ­
sk raw y  jego  płomićń sztuczne 
nam  lato s p ra w u je :  a zdaje się 
że tylko promienie s ło ń c a , mogą. 
n a m  nadać pogodną i u jm u jącą  
postać. Jes tźe  m ie jsce , gdzieby 
się gościnność serdecznićj u śm ie ­
c h a ła ,  gdzieby  nie śmiałe m i­
łości spojrzenie  zw iększą  prze­
m aw ia ło  w y m o w ą ,  jak  przy o- 
g n isk u ?  Kiedy w ia tr  w  sieniach 
gw iżdże  z im petem , w s trzą sa  
d rzw i na zawiasach i huczy w  
k o m in ie ,  nic nie m asz  przy je ­
mniejszego nad uczucie zupe ł­
nego bezp ieczeństw a , z jakiem 
spoglądam y dokoła naszej opie­
kuńczej uch ro n y ,  oraz  na prostą  
i n iew inną wesołość w  niej pa­
nującą .

Z  przyczyny  szczególniejszego 
u p o doban ia ,  jak ie  wszystkie  s ta­
ny  w  A nglii  m ają  do różnych 
zw yczajów  w ie jsk ich , A nglicy  
lubili zaw sze owe uroczyste  ob­
chody i zabaw y, które tak przy­
jem n ie  przeryw ają  jednosta jnośe  
życia w ie jsk iego ; a w  p ierw ia­
s tkow ych  czasach najtroskliw iej 
p rzestrzegali  re lig ijnych i to ­
w arzysk ich  obrzędów  na święto 
N arodzen ia  Bożego . W  rzeczy 
samej z rozkoszą czytam y, po­
m im o ich suchośc i;  szczegóły, 
przez n iektórych a n ty k w a rv u -  
szów  nam  z o s taw io n e ,  o dzi- 
w a c z n o śc i , śmiesznej wystaw ie , 
wesołości i d o b ro d u szn o śc i , j a ­
kie w obchodzie tego święta w i­
dzieć się daw ały . Z d aw ało  się, 
że ow a uroczystość burzy ła  w szy­
stkie b r a m y ,  o tw iera ła  wszystkie 
serca. Jednoczy ła  ona pana z 
wieśniakiem i mieszała wszystkie 
s tany  w 'szlaehelnćm  wylaniu się 
wresela i czułości. S ta roży tne  
zam ków  sale b rzm ia ły  dźw ięka­
mi a r f  i odgłosem  p ie śn i , gdy  
o g rom ne  w nich sto ły  gięły się 
pod ciężarem niezliczonych po­
traw'. I najuboższa n a w e t  chatka 
obchodziła  to św ię to  s tro jąc  się 
w o s t ro k rz e w ie  i b luszcze, prze­
śliczne ognie b łyszcząc z okien ,
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z d a w a ł y  się za chę cać  p o d r ó ż n e g o  
a b y  w sz e d ł  do ś r od k a  i p o łą ­
c z y ł  się z ina łem , oko ło  o g n i ­
s k a  z e b r a n e m  g r o n e m ,  u p r z y ­
j e m n i a  jącem sobie d łu g i  w ie c z ó r  
z i m y  p rzez ż a r to b l i w e  p r z y p o ­
m i n a n i a  l egend  i powieśc i ,  k tó r e  
od  d a w n e g o  j u ż  cz as u  s t r ac i ły  
w i a r ę .

J e d n y m  z n a j m n ie j  p o ż ą d a ­
n y c h  s k u t k ó w  w y k w i n t n o ś c i , 
k t ó r ą  g u s t  n o w o ż y t n y  do uciech 
n a s z y c h  w p r o w a d z i ł ,  jest  w y ­
n i szczen ie  tych  p ro s ty ch  i u j m u ­
j ą c y c h  z w y c z a j ó w :  zupe łn ie  p r a ­
wie  s t a r ł y  się ż y w e  i ude rz a j ą ce  
r y s y ,  k tó r e  ich cechą  były;  s p o ­
ł e cz no ść  się s t a ł a  ba rdz ie j  w y k ­
sz ta ł coną  , a l e  p r a w d z i w y  swó j  
c h a r a k t e r  s t r ac i ł a .  W i ę k s z a  część 
r o z r y w e k  i o b r z ę d ó w  B oż eg o  
N a r o d z e n i a  j u ż  nie i s tn ie j e ,  i 
j a k  w in o  d a w n e g o  F a l s t a f a ,  j e s t  
t y l ko  dzi s i a j  p r z e d m io te m  spe-  
ku la c y j  i r o z p r a w  p o m ię dz y  k o ­
m e n t a t o r a m i .  K w i t n ę ł y  one  w  
o w y c h  d n ia ch  wese la  i r adośc i ,  
k iedy  l u d z i e ,  n i e o kr z es a ne ,  lecz 
up ię kn io n e  z d r o w i e m  i szczęś l i ­
w ośc ią  życie p r o w a d z i l i ;  w o -  
w y c h  dzikich  i r o m a n t y c z n y c h  
c z a s a c h ,  w  k t ó r ych  poezya  n ie ­
w y c z e r p a n e  ź ród ło  p r z e d m i o t ó w  
a s z tu k a  d r a m a t y c z n a  c z a r u ją c ą  
r o z m a i t o ś ć  o b yc z a j ów  i c h a r a ­

k t e r ó w  zn a jd u je .  Ś w i a t  się s t a l  
ba rd z ie j  ś w i a t o w y m .  J e s t  t e raz 
więce j  w ż y c i u  r o z t ą r g n i e ń ,  a  
mnie j  r ze te lne j  ro zk os z y  : uc ie­
c h y  zda ją  się sobie t e ra z  rob ić  
w  p e w n y m  w z g lę d z i e  łoż ysko  
obs ze rn ie j sze ,  ale mnie j  g ł ębok ie ;  
r z u c i ł y  one  te sp oko jne  ka na ły ,  
k ęd y  po w oln ie  p łynę ły  na  c i che m 
łon ie  życia  d o m o w e g o .  S p o ł e ­
czno ść  się p r z y b r a ł a  w  ko lo ry  
czyśc ie jsze i w y s z u k a ń s z e ; lecz 
s t r ac i ł a  p r aw ie  wszys tk ie  z n a ­
m io n a  w e s e l a ,  w sz y s tk ie  z a b a ­
w y ,  k ló reby  n a z w a ć  m o ż n a  miej -  
s c o w e m i ;  nie w id ać  w niej j u ż  
więce j  tych  p r os tych  i s z cze ry ch  
u cz u ć ,  tych  s łodyczy ,  j a k ic h  n ie g ­
dyś  k o s z to w a n o  . u wie j sk iego 
o g n i s k a ;  z w y c za je  k tó re  n a m  
w ie k  z ło ty  s t a ro ż y tn o śc i  p r z e ­
k a z a ł ,  obycza je  m o ż n y c h  , pełne  
g o ś c i n n o ś c i , b ie si ady,  j a k ie  s p r a ­
w o w a ć  l u b i l i ,  zn i k ły  z z a m k a m i  
b a r o n ó w  i p r z e p y s z n e m i  d w o - .  
r a m i ,  gdzie  je ob ch o d z o n o .  P r z y ­
s t a w a ł y  one  sa lo m z a c i em n i o n ym ,  
d ł ug i r ń  d rew ni , an ym g a l e r y o m  , 
p a r l a to r y o m  ob le cz o n ym  w b o g a ­
te kobierce;  ąi e s t a ły by  się nies to-  
s o w n e m i  do ob sz ć r n ye b  i j a s n y c h  
p o k o j ów ,  i weso ły ch  sa lon ów  d z i ­
s i e j szego  d o m u  w ie j sk iego .

Ch o c ia ż  po zb a w io n e  d a w n i e j ­
szych  za szczy tó w , j e s t  j e szc ze
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święto Narodzen ia  Bo żego  epo- 
)ką uczt i różnych  roz rywek.  
Miło jes t  zna jdować  w.sercu ka­
żdego  Angl ika  te familijne u- 
c z u c ia ,  jakie się zdają nad nimi 
mieć tak przeważną  potęgę.  W  
którąkolwiek s t ronę obróęisz o- 
czy,  wszędz ie  zobaczysz t r u ­
dniących się przyrządzeniem sto­
ł ó w ,  w o k o ł o  k tórych mają  się 
zgromadzić  i przyjaciele i kre­
w n i ; wszędzie u jrzysz roz no ­
szone owe delikatne po t rawy,  
znaki poważenia i uszanowania ,  
a które się zdają wzbudzać  i 
ożywiać  przyjemne w ra żeni a ;  
wszędz ie  postrzeżesz około do ­
m ó w  i kościołów rozsadzony o- 
s t r o k r z e w ,  bluszcz i bukszpany ,  
znamiona  ukonten towania  i po­
k o ju . . . .  W s z y s t k o  nakoniecnaj -  
przy jemniejszy skutek sprawuje ,  
■wszystko uczucia dobrożyczl i -  
wości  i przyjacielstwa zapala.  
S am e  nawet  śpiewy s t różów no­
c n y c h ,  j akkolwiek n i ezgodne ,  
zda ją  się doskonałą  ha rmoni ją ,  
gd y  nocy z imowych długość prze ­
r y w aj ą  ; obudzony ty m  od g ło ­
sem w o w ć j  milczącćj i cichćj 
g o d z i n i e , kiedy sen na nas sy­
pie swoje maki ,  częstom go s łu­
cha ł  z n ie m em  zachwyceniem i 
s tosując go  do wesołej  i uświę­
conej  ep o k i , k tórą  obchodzono,

bra łem za chó r  niebieski zw ia ­
s tujący ludz iom szczęś liwość i 
pokój.  Z j a k ą ż  rozkoszą w y o ­
braźnia  temi wp ły w am i  mora l-  
nemi d o t k n i ę t a , użycza w szy­
stkim przedmiotom powabu i z go ­
dy ! 1 kiedy w  czasie głębokiego 
spoczynku całej okolicy,  lud 
wiejski słyszy koguta  obwie­
szczającego nocne godziny ,  zda 
m u  s ię ,  iż on blizkie nadejście 
tej religijnej uroczystości  ogłasza.

» Niektórzy  u t r z y m u j ą ,  że w  
* czas ie ,  gdy  się obchodzi  n a -  
» rodzenie Zbawic ie la,  ra nny  ten 
» ptak śpiewa noc ca ł ą ;  powia- 
» d a j ą ,  że złe duchy nieśmieją 
» wyjść ze swych kryjówek,  i że 
» nocy bywają  spokoj ne ; dodają 
» jeszcze że planety n iewywićrają  
» wtenczas  szkodl iwego w p ły w u ;  
» nie masz  ani czarownic ani 
» czarnoks iężn ików,  którzy mają  
» siłę opę t an i a :  tak ten czas je s t  
» święty i pełen W s z e c h m o c n e ­
g o  ( ! ) . «

Kiedy tak wszystko do szczę­
śliwości p r z y z y w a ,  gdy  się u-  
mysły w z ru s z a ją ,  a p r zyw ią za ­
nia nasze zdają się ożywiać ,  j a ­
kież więc serce nie czułem zos ta ­
nie? Jes l to  pora odradzania się 
u- 'zuc.  Dzićń ten jes t  epoką za-
(1 )Szekspir, trajedya H am let, alitI. 
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pałan ia  w  biesiadniczej sali ognia  
dla gościnnego  p rz y ję c ia ; je s t  
tez c z a s e m , k tóry  w  duszach  
naszych roznieca płomień chrze- 
ścyańskiej miłości b liźniego. O -  
b razy  najp ie rw szych  naszego 
serca  skłonności p rzedstaw u ją  
się znow u p am ięc i ,  zwycięzkiej 
z ty lu  zaburzeń  przeżytego  czasu; 
i myśl o ojczyźnie i s łodkie i s łod­
kie w spom nienie  roz ryw ek  do­
m ow ych  orzeźw ia um ysł  up a d a ­
ją c y ,  ja k  w ia tr  ch łodny w  A r a ­
b i i ,  k tóry  ze s tron  dalekich na 
s trudzonego  podróżnika W pu ­
styniach pow iew a!

Chociaż przychodniem  je s tem  
w  tym k r a j u ,  chociaż ognisko 
dom ow e nie pali się dla m nie , 
chociaż się z lubą gościnnością 
drzw i nie o tw ie ra ją  p rzedem ną, 
i p rzy jazna  ręka  nie śpieszy ści­
snąć mej dłoni u p r o g u ;  czuję 
wszelako w pływ  tej pory , i zdaje 
m i s ię ,  że u weselone wejrzenia  
m nie  o taczających sp ra w u ją  po- 
dobneż w  duszy  mej uczucia. 
T o  p e w n a ,  że szczęście tak się 
odbija  jak  światło  s łoneczne: 
pozor u rad o w an ia ,  oblicze, gdzie 
się n iew in n o ść ,  wesele i uśmićeli 
szczęścia m a lu je , je s t  czystem 
zwierciadłem  , które  do nas p rze­
s y ł a ,  jeźli tak  rzec m o g ę ,  p ro ­
mienie słodkiej serdeczności.

Człow iek n ieczuły , m ogący  od­
wrócić  oczy od w idoku szczę­
ścia podobnych s o b ie , i usiąść 
w  kącie sm u tn y  i p o n u ry ,  gdy  
w szystko  do koła niego się r a ­
d u je ,  m oże niekiedy dośw iad­
cza chwil zaspokojenia i rosko- 
s z y ;  lecz nie zna tych czystych 
i tow arzysk ich  w z r u s z e ń , jakie  
s tan o w ią  na jw iększą  p rzy jem ­
ność dnia N arodzen ia  B ożego , 
k tó rem u radość  przew odniczy  
wszędzie.

Z A W I S C  
Z A W S T Y D Z O N A .

M ichał Anio ł B u o n a ro t t i ,  za ­
szczyt swego narodu  , k tórego 
og ro m n y  jen iusz  uwiecznił się 
w  dziełach rzeźb ia rs tw a ,  m a la r­
s tw a ,  a rch i tek tu ry ,  a naw et po- 
ezyi, był celem jadow itych  po­
cisków m erozsądku , złości i sa- 
m o lu b s tw a ,  lękającego się, aby 
now e słońce swojemi p rom ie­
niami nie zgasiło s łabego bla­
sku ich dzieł, nie mających t re ­
ściwej w a r to ś c i ,  gdy  rzadkie 
zdolności je g o  ju ż  w  p o ran n y m  
wieku zaczynały się rozw ijać .  
O b u rz a n y  podstępam i n iego­
dnych sw ych spółczesnyoh, po­
myśli! o zemście i u łożył p lan , 
k tó rym  zniewolił zaw isnych , że
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g o  za a r ty s t ę  u z n a ć  musiel i .  
P e w i e n  b og a t y  i zn a k o m i t y  cz ło ­
w i e k  r ó w n i e  u pr ze d zo ny  o s w o -  
jjem zdan iu  , j a k  n i e św ia d o m  
k u n s z t u ,  pełen za ro zum ia łoś c i  i 
w z g a r d y  dla j e n ia lu eg o  a r t y s t y ,  
zam yś l i ł  okaz a łą  z b u d ow a ć  wi-  
lę .  W t e m  mie j s cu ' ,  k tó r e  na  
wi lę  było p r z e z n a c z o n e ,  B u o -  
n a r o t l i  zakop a ł  sk ryc ie  K up idy -  
n a ,  dzieło  sw e g o  d ł u t a ,  aie 
w p r z ó d y  o d ł a m a ł  m u  po wyże j  
kos tek  nogi  i p r z e c h o w a ł  je w  
s w o im  d o m u .  P r z y  z a k ł a d an iu  
f u n d a m e n t ó w  zna lez iono  t en 
sk a r b  s z a c o w n y .  M a ł a  l iczba 
z n a w c ó w  k u n s z t u ,  ale n i e r ó ­
w n i e  w ię k s za  l iczba g ł u p c ó w  
za n iemi  p o ta ku ją c y ch ,  'zdziwi­
ł a  się nad  pięknością  zna lez io ­
n e g o  K u p i d y n a  i og łos i ł a  go  
a n t y k ie m  n ieocenionej  w ar to śc i ,  
g o d n y m  s t a n ąć  obok  dzieł  F i -  
d i a r z a  i P r a x y t e l a .  A to l i  w ł a ­
ściciel  g r u n t u ,  do k tó r eg o  n a ­
l eżał  po sąg  w e d ł u g  u s t a w  k r a ­
j o w y c h  , m a r t w i ł  się n ie zm i e r ­
nie , ze K u p id y n  u t r ac i ł  n o g i , 
k t ó r yc h  m i m o  p r ze kop an i a  c a ­
ł ego g r u n t u , nie  m o ż n a  było 
w y n a l e ś ć ;  p r z y r z e k ł  więc  w ie l ­
k ą  n a g r o d ę  t e m u ,  k to by  K upi -  
d y n o w i  po tra f i ł  do r ob ić  n o g i ;

ai e n ik t  się nie  w a ż y ł  do tak mi ­
s t e r n e g o  dz ie ł a  d o d a w a ć  w ł a s n ą  
r o b o tę ,  po n ie wa ż  każ dy  s łu sz n ie  
s ię o b a w i a ł ,  iż r ob o la  j e g o  w  
p o r ó w n a n i u  z tern m is te m ó ro  
d z i e ł e m ,  ty lko by  się n ik c z e m ­
ny m w y d a ł a  p a r t a c t w e m .  S a m  
ty lko  B u o n a r o t t i  pod ją ł  s ię u- 
zupe łn ien ic  c z ę ś c i , k t ó r e  z b y ­
w a ł y  j ale w y ś m i a n y  i w y s z y ­
d z o n y  od z a r o z u m ia le j  n iewia -  
d o m o ś c i , nie p r zy ją ł  j e g o  o-  
Świadczen ia  właścic ie l  m n i e m a ­
nego  a n t y k u ,  czego  n a w e t  c h y ­
t r y  a r ty s t a  się sp o dz ie w a ł ;  m n i e ­
m a n o  b o w ie m  po w s z e c h n i e ,  lub  
tez u d a w a n o  na  p o z o r ,  ze cz ło ­
w ie k  m a ją c y  t a k  d w u z n a c z n ą  
s ł a w ę  a r t y s t y ,  na  l a d e n  sposób  
za d a n i u  t e m u  odpo wie dz ie ć  nie 
z do ł a .  W  tem B o u n a r o l l i  w y j ­
m u j e  z pod p łaszc za  nogi  K u p i -  
dyr .a ,  żąda ją c ,  aby  m u  j e  p r z y ­
ło ż on o .  N ie  m o ż n a  by ło  s p r ze ­
ciwiać  się t e m u  ż ą d a n i u ,  a s k u ­
tek o k a z a ł ,  że nie a r t y s t a  od le ­
g ły c h  w i e k ó w ,  ale s a m  B u o n a -  
ro t t i  by ł  t w ó r c ą  t ego  po są g u .  
Z a w s t y d z o n a  za w iść  z a m k n ę ł a  
u s t a ,  a  t r y u m f  wie lk iego  m i ­
s t r z a ,  r ó w n i e  j a k  j e g o  s ł a w a ,  
soz leg ły  się w  k r ó tk im  czas ie  
po całej  pó łw ysp ie .

W  K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


